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THE OWL WHO WAS GOD

Once upon a starless midnight there was an owl who sat on the branch of an
oak tree. Two ground moles tried to slip quietly by, unnoticed. “You!” said
the owl. “Who?” they quavered, in fear and astonishment, for they could
not believe that it was possible for anyone to see them in that thick dark-
ness. “You two!” said the owl. The moles hurried away and told the other
creatures of the field and forest that the owl was the greatest and wisest of
all animals because he could see in the dark and because he could answer
any question. “I’ll see about that,” said a secretary bird, and he called on the
owl one night when it was again very dark. “How many claws am I holding
up?” said the secretary bird. “Two,” said the owl, and that was right. “Can
you give me another expression for “that is to say’ or ‘namely’?” asked the
secretary bird. “To wit,” said the owl. “Why does a lover call on his love?”
asked the secretary bird. “To woo,” said the owl.

The secretary bird hastened back to the other creatures and reported that
the owl was indeed the greatest and wisest animal in the world because he
could see in the dark and because he could answer any question. “Can he
see in the daytime, too?” asked a red fox. “Yes” echoed a dormouse and
a French poodle. “Can he see in the daytime, too?” All the other creatures
laughed loudly at this silly question, and they set upon the red fox and his
friends and drove them out of the region. Then they sent a messenger to the
owl and asked him to be their leader.
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przetozyt MICHAL BORODO [

0 SOWIE, KTORA BYtA BOGIEM

Pewnej bezgwiezdnej nocy na gatezi dgbu siedziata sowa. Tak si¢ ztozyto,
ze dwa krety probowaty przemknaé niepostrzezenie pod tym debem o tej
wlasnie porze.

— U-hu — ucieszyla si¢ sowa.

—To do nas byto? —zapytaty krety gtosem drzacym ze strachu i zaskocze-
nia, bo nie mogly uwierzy¢, by ktokolwiek byl w stanie je dojrze¢ w tak
gestych ciemnosciach.

— A-ha — odpowiedziata sowa.

Krety czmychnely czym predzej i oznajmitly innym mieszkancom
pol 1 lasow, ze sowa jest najwspanialsza 1 najmadrzejsza ze wszystkich
zwierzat, bo widzi w ciemnosci i potrafi odpowiedzie¢ na kazde pytanie.

— To si¢ jeszcze okaze — powiedzial szpak 1 pewnej nocy, gdy znow
bylo bardzo ciemno, odwiedzit sowe.

— Gdzie ukrylem odrobing puchu? — zapytal szpak.

— W-uchu — odrzekta sowa i miata racjg.

— Co méwi zakochany na widok swej ukochanej?

— U-hu — rozmarzyla si¢ sowa.

— A gdzie znajduje si¢ zmyst réwnowagi? — zapytal szpak.

— W-uchu - po raz kolejny zahuczata sowa.

Szpak po$pieszyt z powrotem, zeby oznajmi¢ innym stworzeniom, iz
sowa jest istotnie najwspanialsza i najmadrzejsza ze wszystkich zwierzat
$wiata, bo widzi w ciemno$ci 1 potrafi odpowiedzie¢ na kazde pytanie.

— Czy widzi réwniez za dnia? — zapytat rudy lis.

— No wiasnie — powtorzyli za nim mysz polna i francuski pudel — Czy
widzi réwniez za dnia?

Pozostate zwierzeta zasmialy si¢ glosno, styszac tak ghupie pytanie,
po czym napadly na rudego lisa i jego przyjaciot i przegnaly ich, gdzie
raki zimuja. Nastepnie wystali do sowy postanca z prosba, by zostata ich
przywoddca.
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When the owl appeared among the animals it was high noon and the sun
was shining brightly. He walked very slowly, which gave him an appearance
of great dignity, and he peered about him with large, staring eyes, which
gave him an air of tremendous importance. “He’s God!” screamed a Ply-
mouth Rock hen. And the others took up the cry “He’s God!” So they fol-
lowed him wherever he went and when he began to bump into things they
began to bump into things, too. Finally he came to a concrete highway
and he started up the middle of it and all the other creatures followed him.
Presently a hawk, who was acting as outrider, observed a truck coming
toward them at fifty miles an hour, and he reported to the secretary bird
and the secretary bird reported to the owl. “There’s danger ahead,” said the
secretary bird. “To wit?” said the owl. The secretary bird told him. “Aren’t
you afraid?” he asked. “Who?” said the owl calmly, for he could not see the
truck. “He’s God!” cried all the creatures again, and they were still crying
“He’s God!” when the truck hit them and ran them down. Some of the ani-
mals were merely injured, but most of them, including the owl, were killed.

Moral: You can fool too many of the people too much of the time.
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O sowie, ktéra byta Bogiem 223

Gdy sowa pojawita si¢ wsrod zwierzat, byto samo potudnie i stonce
$wiecito jasno. Sowa kroczyla bardzo powoli, co nadawato jej wyglad
niezwykle dostojny, i rozgladata si¢ dookota wielkimi, szeroko otwartymi
oczyma, przez co wygladata jak kto$ niezwykle wazny.

—To Bég! — zakrzyknela kurka czubatka, a za nig wszyscy zebrani — To
Bog!

Zwierzgta podazaty za sowa, gdziekolwiek zmierzala, a gdy po drodze
zaczeta wpadacd na rézne przeszkody, one robity to samo. W koncu dotarli
do autostrady, sowa ruszylta srodkiem jezdni, a wszyscy inni poszli za nia.
W tym momencie jastrzab, ktory robit za eskortg, dostrzegt cigzarowke
jadaca ku nim z predkoscia 80 kilometréw na godzine i powiadomit o tym
szpaka, ktéry powiadomit o tym sowe.

— Zbliza sie niebezpieczenstwo — powiedziat szpak.

— U-hu? — zdziwita si¢ sowa.

— Slysze jaki$ szum czy warkot — dodat szpak.

— W-uchu? — zapytata sowa ze spokojem, poniewaz nie mogla przeciez
dostrzec cigzarowki.

— To Boég! — zakrzyknelty znowu wszystkie stworzenia i wotaty tak
nadal, gdy ci¢zardwka uderzyta w nie i wszystkie przejechala. Niektdre
zwierzeta zostaly tylko ranne, ale wigkszo$¢ z nich, w tym sowa, zgineta.

Morat: Mozna przez zbyt dlugi czas wodzié za nos zbyt wielu ludzi.
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Aleksandra Niepsuj, Os meus tios
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